
Cena "l!ł Iz 

---
Chcęsz 

się 

iesiennym 

smutkiem? 

Zaprenumeruj 

Ro~ li 'i września •94~ r lł/r -=J7 (!171 

_NOWY RZĄD GRECKI ZAPOWIADA NOWE R.EPRESJE 

Nowy rząd grecki 

TADEUSZ SMIELIŃSKI 

I 

Miesiąc Odbud.owy 'WarszaWy 
Ob. Wieczorek*) j~·t w rozpaczy! 
i żalu serce mu się krwawi 
Kiedy wspomni o Stolicy -
O kochanej swej Warszawie ! .•• 

Gruzy, zgliszcza i popioły, 
Jakże smętnie, jakże łzawo. 

· Ob. Wieczorek wzdycha z cichai 
O, Warszawo ma, Warszawo! 

I 

Nagle z puszką ktoś podchodzti 
Daj na „Miesiąc Odbudowy"! 
i)b. W:ieezorek ze łzą w oku ' 
Rzucił banknot . • • 2·zfotowy ! l I •• ; 

Kiedy wzniesie się do dawnej. 
t wielkości i do sławy? 
[)b: Wieczorek bardzo stęsknił 
Do dawniejszej się Warszawrl 

Serce pęka, dusza jęczy 
(Ob. Wieczorek nie udawał!) -
Bez .War5za:wy żyć nie warto, · 
Jego żywioł to Warszawa! 



'1.ó!ne nasze diienne sprawy 
Zdarza się, jak wiadomo, że dziec­

ko powie: na złość mamie odmrożę­
sobic uszy. Zdarzyło się jednak, że 

grono niemłodych jnż pań „na ob­
czyźnie" oraz paczka starszych prze­
ważnie panów „z siedzibą w Londy­
nie" oświadczyło wszem i wobec na 
piśmie: na złość Polsce „zamrozimy" 
swoje utwory, dawne i nowe - nie 
będziemy ich umieszczali w prasie 
krajowej. 

Ogrom strat „dla kształtowania 
się twórczości polskiej'.' - strrrasz­
ny. Bo ani J. Baliński ant W. Gru­
biński, ani Danielewicz ani Giergie­
łewicz, ni Sergiusz Piasecki ni Ty­
JnOn Terlecki, ani Pilichowska ani 
S. Kossowska, ni Jerzy Niezbrzycki 
ani Wł. Studnicki, ni Nagler (Her­
mina) ni Goetel (Ferdynand) ni Jó­
zef Zywina, ani J. Bujnowski ani M. 
Czuchnowski ni Z. Nowakowski ..• 

Wprawdzie z czterdzi~stu jeden 
nazwisk „wiernych prawdzie i wol­
ności myśli" (jak np. poszukiwany 
za kollaborację Goetel czy Studnic­
ki) więksźoŚć jeśt w kraju nieznana, 
to jednak - skoro tak ochoczo zgło­
sili swą „śmierć" dla literatury i pu­
blicystyki polskiej - należy im się 
odpowiednie epitafium. Najlepszym 
będzie stare przysłowie francuskie: 

„Gdy calowiek umiera, to na dłu­
go, ale gdy jest 1łttJ;>i, to już na· 
zawsze". 

* * 
-' Uchwała pisarzy emigracyjnych 
bardzo się podobała jednej z moich 
ciotek. 

....::: Nie· zawiodłam się ,.-- powie· 
działa potrząsając numerem „Odro­
dzenia' - na Nowakowskim i Hema­
rze. Słusznie postanowili. Zaraz wi~ 
dać, że mają kręgosłup! 

.' Pewnie, że maj' kręgosłup, tj. 
„kość", na której jedn.ym koncu 
znajduje się głowa (ewentualnie -

akwarium z małymi rybkami, tak 
zwane - kiełbiP. "'~ łbi.P). a na dru­
gim ~'()ncu sledzi się ... wygodnie na 
kanapie hotelu londyńskiego. 

Niestety, nie wszystkim naszym 
zagranicą siedzi się tak rozkosznie. 
Zwłaszcza ciężko siedzi się „D. P." 
w obozach na terenie okupacyjnej 
strefy brytyjskiej w Niemczech. 

Ostatnio np. jeden z obozów, w 
Limmer, został zaatakowany przez 
policję niemiecką pod komendą wyż­
szych oficerów angielskich. 500 „zde­
nazyfikowanych" esę!ilmanów poczy· 
nało sobie z 500 polskimi kobietami, 
mężczyznami i dziećmi jak za na_j­
lepszych czasów okresu 1939-1944. 
Bili, lżyli, rabowali. „Niedługo wró­
cimy na Sląsk i Pomorze" _.. mó­
wili katowanym ofiarom. 

A oficerowie angielscy - nic. 
Wiadomo, flegma, oraz zimna krew. 

* 
"' * 

lncydent w Limmer stanowi frag• 
mer.t odbudowy Niemiec. Odbudo­
wy moralnej. Limmer to wprawdzie 
jeszcze nie Majdanek, Ołwięcim, Bu­
chenwald czy Gross-Rosen, ale na 
początek doł1re i to. 

Dalszy ciąg przed f nastąpi po 
zrealizowahiu planu anglo-amery­
kańskiego powziętego nieomal w ro­
cznicę druiiej wojny 6Wiatowej: 

l) Ameryka i Anglia mają dopo· 
móc Niemcom w osiągni ciu produk­
cji 10.700.000 tonn stali; 

2) Ameryka ma dopomóc Nlemcont 
do odbudowy 16500 traktorqw; 

Ponieważ nawet nieduty . p~tak 
zdaje sobie sprawę, do czego służy 
produkcja stali, a jeszcze mniejszy 
wie o tym, jak łatwo traktor prze· 
kształcić w czoig - nikt nie powi­
nien mieć wątpliwości, że anglo· 
am rykański plan pomocy dla Nie­
miec ma na celu odbudowę gospo­
darki i pokoju w EuroP.lt>. . Mgr. Różdżka, 

STARANIA O „POMOC" AMERYKA:SSKĄ PRZYNIOSŁY 
FIASCO ANGLII I FRANCJI 

Rys. Karol Baraniecki 

Z dużej chmury mały deszcz 

(„Kerempuh") 

- Mamy nową tymczasową władzę, która będzie rząddf, 

dopóki nie nastanie nowy tymczasowy parlament, a ten uchwali 
tymc:i:asowe prawa ,które tymc~asowo Anglicy zawieszą! · 

LUDWI~ JERZY KERN 

LUDZIE I PSY 
icdzę już miesiąc na wsi, 

pogoda jest psia - czyli zła, 
r 1tąd_ 1obie myślę właśnie: 
dlAczego, co złe, to na psa? 

Czyni sobie pies zawinił, 
jaki popełnił błąd, 
~e byle co uczyni 

to huńa! Pasr.oł wontl 

dlhlwlek? Ooo! Wyżej stoli 
Pr1y pile, to człowiek, jak bó1t. 
A płe1? Pie1 tylko drży i się bot 
1f i)nłqcła którejś z nóg„. 

Wszystko to„ co 11ajbr1yd111A, 
co pnchnie brudem i •Iem, 

pr11ebll'gły człowiek, chytrs 
l)Chr11clł mianem: „pod p1om". 

4 Jjnecież, pro~11ę państwa, 

czy znanym pnństwu fakt je1t, 
by zrobił pieniężne draństwa, 

lub inne kanty - pies? 

Czy znacie, państwo, wypadki, 
jakie pogłoski, że szły 
tak, jak Dolewski, za kratki, 
psy? 

~ może za ciężkie ceny 
(llennłk? - marzenie i ~ie!) 
siedzą, nie ludzie-hieny, 
ale foxterrier i szpic? 

Czy może, gdy nocą cichą 
iztylet rozryje czyjś bok, 

to robi to śmieszny gryfon 
lub dalmatyński dog'! 

~ może?„. Niech ktoś odpowie, 
Jak to ~ łaściwie z tym jest: 
czy pies, przyoadklem, nie cdowłek 

"" . ·~wiek, przypadkiem, nię pieli? 

No, coz, pancwie i panie_ 

pogoda jest psito - czyli zła 
I stąd to całe pisanie. 
\.'t",adomo. Wszystko na osa! 
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Motio: „Na bezrybiu I rak rybc" 
Ptezę pod wpływem raka, któreg::> 

dochowaliśmy sję · ze starszym brate::n 
w donh:zce po caprifoltum. W czas1e 
hodowlt poczynllłśrr.y s2ereg arcycieka· 
wych obserwacji, z którymi pragnę za· 
poznać przyszłyeh entuzjastów t hodow. 
ców wyżej wymienionego skorupYako:. 
Sam proces hodowlt obfttuje w nereg 
emotif onujqcych momen\dw, zmieniajq· 
oych nasze dotychczasowe ~monotonne 
życ!e w symfonię uczuć i niecod%1en­
nych wzruszeń. 

6. R. 
Wo'JrUnki bodqwli. 
Do hodowli raka potrnony jut jako 

warunek stne qu·a non: 
a) rak (żywy t malutki); 
b) doniczka z gltny natvrall\ał_ llo ca: 
prifolium; · · 
c) hodowca. 
Spo16b bodowll1 

!taka umieszczamy w Cioniczce. rro a<i· 
l:l.Yczki bezwarunkowo nie należy !uż 
wsadzać cerprtfolium. Małego raka ży. 
wtmy aforyzmam!, przysłowiami i zupą 
rakową. Po dziewięciu miesiqeacli 
schwycenr za palec kleszczami wydq" 
gamy z krzykiem dorosłego już osobni­
ka. Se defendendo wrzucamy osobn~ka 
spowrotem do donlczkt, następnie ntJu• 
ezeni smutnym doświadczeniem 1.l!ywa· 
my do wyclągntęcia raka swoich biU­
nich. W pró·żni Torkellego powstałej pe 
wyc!qgniętym skorupiaku zasadz.amy 
caprifolium. 

lycle raka w świetle odkryć pociyn'io 
aych w c1aaie jego hodowli: 

R'ak rośnte Jednokierunkowo do tylu 
Wzrost do przodu spotykamy jedyni!'! 
u osobników zwyrodniałych. Spo~~ód 

funkcjl fizjologicznych najczęściej wy. 

Ilustr. Zbigniew Kiulin 

~lępujq: kaszel, czkawka, chichot. Z chwi 
lq pojawlenfa się skorupy na grr.bieda 
raka wyzej wzmianko arty wyka2uje 
dżiwne podniecenie objttwiajace się 
slctnem podgorqo1kowym. Rak wycho .izi 
ze· skorupy i nagi btega po don1cz..:e 

Wskazówkt dla hodowcy: cze:co~ na 
Uspokojenie raka i w stosownej chwfli 
nałożyć nań umiejętnym ruohem sk.nu· 
pę. 

życie rodzinne: rak żyje liam z sobq 
I jest zadowolony. (jaktei ittqdra natu· 
rai). 

Przypisek: rakt qotowartl vydają z 
siebie okrzykt antypanstwowt i u1~1'tżo. 
ją hodowcy. 

Korzyści płyttqc • h ddWll raka: 
a) po wyc'hodowoniu pięciu pok ileiS 

raków hodowca biegle chod:zt tyłem; 
b) mamy możltwosć urzqdzel\la „Ty" 

qod ~ raka" z użyciem nasttu~uJ.Cl!CVC:h 
hasea! 

„RozumieJą nawet prości 
Ile z r.<lka Int radołcll'' 
„MnteJ czyrak6w 
Więcej rak6wr 
„Polaka znak 
trzy razy rak1" 
· „Od raka od& cltlłąć się ni• lttn'ltl'' 

tektura w1kaauna la hodowey1 
„Ja i rak" - St. Otwlnowskte~n.f 
„Ja i raki" - teg~ autora. 
„Swiatopoglqd raka" - Stef011a Ki· 

l!elewskYego. 
„Gdzie raki zimuje:('' - zbtór ar1ykułów 

publicystycznych Pawła J'tlalenYoy. 
„Dziś i jutro raka" - Witolda BieWt 

kowskiego. 
„Dlaczego płakałem na 11t tCazany lf 

piosenkach?" - odpowledi raka na "n• 
ktetą „Wlecl!oru Warszdwy". 

„Lekarze czy rakar.te" - Wahn1łago 
Majdańskiego z przl9titnowq J. D~lh..:.: 
czyńskiego - nakładem Xs. Pallot1n6w. 

„R•ak metafizyczny" ....... zbiór wlo·e:y 
grupy poetów „PrUk". 
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Piękna żona 
Jeśli mogę wam doradzić, o przy­

jaciele moi, to radziłabym wam nie 
poślubiać mgdy pięknej kobiety. 
Niechaj piękna kobieta będzie ra­
czej cudzą żoną. Bo i co za przy­
jemność mieć w domu na codzień 
stworzenie, :ctóre modli się przed fi­
gurą (ale •.. własną) i ktore obnosi 
siebie z takim pietyzmem i ostroż­
nością, jak ktoś kto niesie do opra­
wy obraz wielkiej wartości. Nie, 
stanowczo piękna żona nie jest do 
domowego użytltul Przede wszyst­
kim, szkoda jej będzie siebie dla 
jednego mężczyzny (o tym wie chy­
ba dobrze każdy z was, kto miał 
nieostrożność poślubić takie cudo). 
Musi mieć publiczność do podziwia­
nia jej tak jak sławna aktorka. Po­
nieważ jest „w swoim typie", więc 
zazwyczaj nie kocha nikogo innego 
poza sobą. 'l'emperatntmtu zwykłe 
też nie posiada, bo temperament 
prawdziwy, to zmy11ły duszy, a pięk­
notka nasza posiada zazwyctaj tyle 
duszy, co r6!:a lub brzo11kw1nia. Nie, 
dul!zy nie ttut absolutnie! Gdyby ko­
biety z duszą bywały również pięk­
ne, to wizerunki sławnych kobiet, 
jak: Konopnickiej, Orze11zkowej, 
Curie SkłodowskiE!j i Narcyzy Ztni­
chowskiej wy11lądałyby zgoła ina­
czej. Duszy i temperamentu nie po­
siada, ale zdradzać musi, odkąd cno­
ta z pięknością wzięły ze sobą roz­
brat, a było to już bardzo dawno te~ 
mu, za czasów wojen Rtżyżowych. 
Na tym tle żdarzyłtt się tego sezonu 
w Sopot, w tym zbiorowisku naj­
pięk,nlejsi:ych kobiet z całej Polski, 
następująca autentyczna historia. 

Pewien cżłoWiek (czas nareszcie, 
ażeby nazwo „c~łowiek" nie odnosi­
ła się tylko do skromnyełi pracow­
ników fh1ycznych), otóż pewieft cltło­
wiek poślubił piękną dziewczynę. 
Kochali się bardzo, ale imuszeni by­
li ro~dzielić się na przeciąg ktlku 
tygodni. Lekarz bowi~m za•lecił 
pięknej dałnie pobyt nad morzem, 
a jemu błotne k"i\prele w Keynicy. · 

- Przysięgnijmy sobie - rzekł 
mąż - że się nawzajem nie zdradzi­
my - możemy się całować, a nawet 
tto hę popieścić, wszystko - tylko 
nie to w toi 
Żona podniosła do góry dwa pal­

ce (w których tkwił kieliszek wódki 

gatunkowej) ł powtórzyła za nim 
słowa przyrzeczenia. 

Po trzech tygodniach mąż stęsk­
niony przyjechał do Sopot, zastał 
swoją cudną żonę jeszcze piękniej­
szą, niż gdy się z nią r.ezstawal. Opa­
lona była na piernik, a paznogcie u 
rąk miała pomalowane na identycz­
ny kolor jak usta. Gdy jej sie ~:PY· 
tał o powód tej nowej kokieterii, 
odparła z cudnym uśmiechem że 
gdy się dłubie w zębach lub obgry­
za paznokcie to nieestetyczt::tie wy­
gląda, gdy usta są innego koloru niż 
paznokcie. W tym riie qyło jeszcze 
nit! podejrzanego, więc zakochany 
mąż skowycząc z miłości porwał ją 
w objęcia. Strach, który dojrzał w 
jej oczach, wziął za zwyczajną u ko­
biet pięknych i eleganckich obaw-. 
ażeby jej nie zburzyć świeżo ułożo· 
nej fry1ury. 

zy nie zdradzlłe'? - zapytała 
w p wnym momenci . 

- Wyobraź sobie, że nie! - od-
. parł z tryumfem - Kręciła się kÓ­
ło mnie cudna kobieta, mówię ci, 
klasslll - ,,Już byłem w ogródku -
witałem 1i z g-skl\", raptem przy­
pomniłlł@m obie o nallzej przysię­
dźe, z rwał@m Ilię i ~wiałem! 

- Ty-mogłet to zrobić, tobie była 
łatwiej - załkała piękna żona -
skoro byłeś na wierzchu, ale ja ... ! 

Oto drobny przykład, panowie, 
jak nie należy iść na lep kobiecej 
urody, nie można być wówczas pe­
wnym dnia i godziny. Co innego 
my, męzczyźn1, nam zdradzać wol­
no, bo nie bierzemy tego zupełnie 
na serio, zresztą zdradę między 
zdradą żony i męia, wytłumaczył 
mi najlepiej pewien znajomy dozor­
ca kamienicy; 

- Jeśli ja zdradzę żonę - rzekł 
- to tak jakbym z sute:cyny, w któ-
rej mieszkam, plunął na ulicę. Gdy 
zaś żona mnie zdradzi, to tak jak­
gdyby ktoś z ulicy plunął do sute­
ryny. 
Przykład dosadny, ale pełen głę-' 

bokiej słuszności. 
· Wyszukujmy sobii? zatem, ~ 

przyjaciele moi, na żony kobiety 
nieładne a wówczas z prawdziwą 
satysfakcją spoglądać będziemy na 
jf!j próżne wysiłki, ażeby sobie zdo­
być jakiegoś fatyganta •• • 
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PASTOR PlłOB T W'E FRANKFURCIE OSWIADCgYŁ, 
ZE HITLER POZOSTAWIŁ PO SOBIE NIELEGALNE 

POTQMS!fWO 

Rys. Karol Baranteckl 

Czworaczki 



. flustr. Zglgnlew Błenkowsk! 1AN ZAGOSCINSKI 

Niedawńo chowaliśmy młodziutką 
tonę naszego starego pocztmistrza 
Sładkopiew.cewa. Po zakopaniu ślicz­
notki udaliśmy się, zgodnie z oby­
czajem ojców i dziadów, do agencji 
\a stypę. 

Kiedy podano bliny, starzec-wdo-

wiec gorzko zapłakał i westchnął: 

· - Bliny takie ruml.11.he jak zmar­
ła. Takie same ślicznotki! Jak dwie 
krople wody! 

- O, tak ....._ zgoW!m się goście -
miał pan rzec2lywiście ładrtą zonę •• i 
kobieta pirsza klasa! · 

- Teeek... Wszyscy zachw;tcali 
się, patrząc na nią ••. Ale, panowie, 
kochałem ją nie za piękność 1 nie 
za dobry charakter. Te dwie zalety 
są dość właściwe kobiecej naturze i 
zdarzają się dosyć cz~8to w nuzym 
podksiężycowym !Wiecie. Kochałem 
ją za inną zaletę duszy. A mianowi­
cie: kochałerti · nieboezct.kę, Pat,iie 
świeć jej za to, że prty całej swej 
filuternej lekkomyślności, była wier­
na swemu mężowi! Dotrzymywała 
ml wiary małzel\skiej, choć miała 

dwadzieścia lat, a ja wkrótce skoń­
czę sześćdziesiątkę. Była wierna 
mnie, staremu! 

Siedzący z nami djakon, wymow­
nie mrucząc, wyraził swoje powąt­
piewanie. 

- A więc to znaczy, ze mi nie 
wierzycie? - zwrócił się do niego 
wdowiec. · 

- Nie to, żeby nie wierżyć -
zmieszał się djakon - a poprostu ..• 
Młode żony w dzisiejszych czasach 
za bardz:o, panie tego . • . randewu, 
sos prowans ..• 

·- Panowie nie wierzycie, a ja 
udowodni~! Podtrzymywałem w niej' 
wierność wszelkimi sposobaml, rie 
tak powiem, o charakterze strategi- · 

. cznym, otaczałem ją jakgdyby l"'1'o 

tyfikacjami. Dzięki memu zachowa­
niu się i chytrości żona w żaden spo­
sób nie mogła zdradzać. Celem o­
chrony swego małżeńskiego łoża, 

uciekłem się do postępu. Znam ta­
kie słowa, co stanowią jakby żaklę­
cie. Wypowiadam je i - szlus, mo­
gę spać, nie trwoząc się o wierność 
małżeńską ... 

-= C6z to za słowa? 
- Zupełnie proste. Sam rozpusz-

czałem -pe mieście pogłoski. Dosko­
nale je znacie. Mówiłem każdemu: _ 

„Zona moja jest kochanką naszego 
policmajstra Iwana Aleksiejewicza 
Za1ichwackiego". Te słowa wystar­
czały. Nikt nie miał odwagi, żeby 
się do niej zalecać, gdyż bał się po­
licmajstrowskiego gniewu. Gdzie 
tylko, bywało, pojawi się, wszyscy 
od niej stronią, żeby Zalichwacki 
nie poWti~ł podejrzenia. Che-che• 
che. Bo spróbuj tylko zadrzeć z tym 
wąsatym bałwant!m! Jak ci z pięć 
protokuł6w sanital'nych wlepi, żyć 
się odechce. Na );>tzykłild zobaczy 
twego kota nl!I ulicy, a spil!Ze proto· 
kuł jakby chod~iło o wałęsające siei 

samopas bydło. 
- A więc pańska żona, znaczy 

się, nie żyła z Iwanem Aleksiejewi­
czem? - wypowiedzieliśmy swe 
zdziwi nie. 

- Skądże, to był mój podstęp„. 
Che·che„. Co, 11;ręcznie was, młodzi­
ków wystrychnąłem na dudka? Wła 
śni~ tak się 'ta rzecz miała. 

Ze trzy minuty przesdy w milcze­
niu. Siedzieliśmy i milczeliśmy, peł­
ni wstydu i krzywdy, ze nas tak 

' podstępnie wyprowadził w pole ten 
gruby, czerwononosy starzec. 

- No, ale da Eóg, ~e si~ ożenisz 
poraz drugi! --. warknął djakon. 

Tłum. jh. 
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JAJę ti4RNY 

DO KOBIETY 

„l(e>bieto, pueltu marny .„" - Czy wieszcz ftl~ mlał raeii? 

Cót w tębłe wiec~negu, oprócz. ondulacji? 

/ 

NA MALARZA 

Choć się jeg(> płótna ceni, 

:.'lawsze płótno mą n kieszenl. 

NOWE HASŁO 

W~ród rr1'lliY ha1tł!ł brąk l\łłm h111łru 

.,Mniej wazeliny, więc;ej ma~ła". 

TRÓJ KAT 
(Plagjat) 

M.t>te&cie o tem już gdzleś słyszeli, 
b& w Wlll•em mieście rzecz się zdarzyłiu 
bardżo serdeczni dwaj przyjaciele 
polirutli ddewc.zę niezwykle rniłe. 

C>dtąd we troje czule wzdychali, 
we troje w oczy sobie patrzyli, 
we troje tańczyć szli do lokalu, 
'We troje wszystkie spędzali chwile, 

Choć obaj mogli urodą jaśnieć, 
kochało dziewczę przecież jednegot 
tego drugiego, hyc może, . właśnie 
a może właśnie tego t>ierwszego. 

A pierwszy mówił temu druglenim 
- Porzuć nadzieje i marzyc przestań, 
usuń się, bracie, obaj to wiemy, . 
ty niepotrzebnym tym trzecim jesteś. 

Zaś drugi na to mu w odpo:wledzl: 
- Włesz przecież dobrze, nie życzę Złe cl, 
lecz czas najwyższy, chcę cię uprzedzic, 
tv 11iepotrzebnym jesteś tym trzecim ••• 

I spór ten trwałby napewno lata, 
gdyby nie dziewczę znudzenia gestem: 
- Jednak się sprawa rozwiązać da ta, 

.. ja niepotrzebną tą trzecią jestem! 
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JAN HUSZCZA 

Czytelnia przy ulicy Wąskiej 
Kiedy pewien komitet obywatel- padkiem, poruszenie w d:;;ielniey o­

ski o zbyt skomplikowanej nazwie, siągnęło punkt kulminacyjny. 
~ebyśmy ją mieli tu wypominać, :_ Uczą mnie koledzy lit~:i; 
postanowił założyć bezpłatną czytel- chwalił się Klamczyk, a wszyscy 
nię książek i czasopism przy ulicy chętnie mu wierzyli, radując si(il z 
Wąskiej, pesymiści pogardliwie przemiany wewnętrznej, jaka się w 
wnuszali rawionami. - Już my do- nim dokonała. 
brze znamy swoich sąsiadów - mó- Tylko jedna Klamczykowa, kobie­
wili - i pies z }culawą nogą nie zaj- ta z natury podejrzliwa, odnosiła 

rzy do czytelni. Tu żeby jakiś tam się do tego z pewną rezerwą. Pew­
bufet, salceson z ogórkiem . . . stop- nego zaś r.azu, dobrze już po półno­
ka ... o, to co innego! Ale czasopis- cy, gdy mąż ciągle nie wracał, zaję­
ma? ty prawdopodobnie czytaniem wszy-

Tymczasem jednak rzeczywistość stkich artykułów wstępnych - wy­
zadała cios przewidywaniom. Lu- ·ruszyła w stronę cz,ytelni. 
dzie, których przedtem niktby o to W przysłoniętych szczelnie oknach 
nie podejrzewał, chętnie i regular- świeciło się żółtawe światło. Długo 

nie spędzali wieczory w czytelni. pod nimi krążyła, zanim znalazła 
Nawet buchalter Bartoszewski jakąś szparkę. Kiedy przez nią zaj­

przestał chodzić do ,,Złotego ula" a rzała, natychmiast pobiegła do 
przesiadywał przy ulicy Wąskiej. drzwL Mimo, że waliła pięściami, 

- Otóż macie fakty! - cieszył się nikt jej nie otworzył. Więc stanęła 
komitet obywatelski i :zwracał pełne na chodniku i zaczęła krzyczeć w 
wdzięczności oczy na anemicznego pustkę nocy: 
blondyna, kierownika czytelni: - - Oni tam wódkę chleją! To taka 
Zuch, chłopak! Umie prowadzić ro- ichna ezytelnia· ... 
bot@! Niestety, wódę chleli, 

Miejscowe gazety zaczęły wskazy- Ma się rozumieć, nazajutrz spra-
.Vae na czytelnię na Wąskiej jako wa -obiegła całą dzielnicę. P:i;zybyły 
ną przejaw zdumiewającej ekspan- _ . nawet jakieś władze. Czytelnię zam­
!olji kulturalnej. Podobno nawet pe- · knięto na klucz. Zawezwany blon­
wien pisarz w obszernym artykule dyn, kierownik, tłumaczył się: 
wyciągnął z tego przykładu daleko- - A co miałem, robić? W re:;tau-
idąee wnioski na przyszłość. racji panuje zdzierstwo... różne, 
Ą wśród żon, krz·ątającyoh się od panie tego, podatki i procenty ... 

nn•u~ do nocy przy kuchni, wzrai;tał · Gdzież więc, biorąc pod uwagę wy­
rączej niepokój. - Co to jest? - mienione okoliczności, mamy pić? 
mfiwiły do siebie, - Siedzą tam· nie- Poza tym - tłumaczył się dalej 
kiedy do utraty przytomności. Co blondyn - zamiłowanie do czytelni 
rano polą ich głowy od czytania... należy rozwijać stopniowo ... 

W:reiizcie do czytelni zaczął .rów- Czy argumenty te uznano za prze-
ąie• uezę11zczać znany ana~fabeta konywujące, to już mało nas inte­
Kbunezyk. W związku z tym wy- resuje. 

KONIUNKTURZYSTA 

Krzyczał różńym: - Niech żyje! - chociaż w to nie wier~ył, 
Oni już nie żyją, ale' on ich przeżył. 

KUPIEC ZELAZNY I SMIERC 

Do śmierci, gdy przyszła, rzekł kupiec żelazny, 
witając ją jak klienta uśmiechem przyjazn'ym: 

....:... S~anowna· pani głowę utnie mi najlepiej, 

jejli przedtem kosę kqpi w moim skl1mie. 

• 



Rys. Józef Skoiiieezny 
...... Zebrzesz1l!l 
- E, skądże, stoję sobie poprostu tu. 

taj i nie wi~m. co robić, bo każdy, kto 
'rzechodzi, to mi coś daje„. 

Rys. Józef Skonieczny -
- Niestety, pani Kawczyńskiej nte 

ma w domu. 

i 

ł 

- A, to w takim razie mnie ·n~ mal 
- Ale ja jestem jej męźeml 

- Pewnie ma ty.fus plamisty. 

Rys. Jerzy Jankowski 
- Mamusiu, mam drlś ochotę na zsU1.­

tle mleko! 

Jan Huszcza 

„ I ~PER TYNE N CJE" 

• 
hu mores ki 
felietony 
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.. satyryczne r 
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Wyd. "Wie:za'" sir. 156., 
Do nabycia ~ 

~ we wszystkich księgarniach g 
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.„ 
Zofia Pędzik (Otwock pod Wcnszawq) 

„Nie otrzymałam dotqd - ptsze pani -
odpowiedzi na swój list z dn. 20 ster­
pnia. Nie rozumiem, co to znaczy?"_ 

To znaczy, że - w/g obliczeń GM­
wnego Urzędu Statystycz_nego - otrzy­
mujemy -w stosunku tygodniowym około 
200 ty~!ęcy listów. Listy te tworzq zaspy, 
które specjalna brf9ada robocza musi 
codzień , odgarniać : łopatami, aby umo- ' 
iiiliwtć personelowi „Rózeg" i interesan­
tom dostanie stę do redakcji. Mimo wy· 
siłków brygady każdej chwI!i jesteśmy 

· właściwie na'rażeni na śmiertelne przy­
walenie cię.źkfmf warstwami niezałat· 
wi-Onej korespondencji. Nie dopuścimy 

· jednak, -aby list z dn. 20 siEirpn!a zo · 
stał - odkopany przez archeologów za · 
Heś tam ' łat i gdy nadejdzie, udzielimy 
natychmiast .odpo-w!edzi. 

Zyg11:1unt Jaroszewicz (Warszawa). Ro· 
:zumiemy, że ktoś może być przeciwnt-_ 
klem wódkt, ale aż do 'tego stopnia-,- że. 

by pisać alkohol przez-_ „eh"? 
To ju.ż nte p~zeciwnik, a - wruk. 
K. S. (Kraków}. „Doprawdy nie chciał' 

bym, ciby Szanowna Re-dakcja by1a zda­
nta, •że należę . do ty_ch, co to -nie majqc 
talentu marnujq papieru dużo i alramen 

I tu" ~ 

Nadesłane' przez pana utwory sq 
sprzeczne z pańskimi chęciami, 'ponie· 

waż stanowtq dowód, że, niesie.ty pan 

należy. 

Klara Kwapiszewska (Inowrocław). 

Groźna zapowtedź: 

Kiedy się na coś 
rozgniewam, oburzę, 

potrafię mocno' 
wychłostać po skórze ..• 

nie pozwi;rla nam wyrazić oceny o no· 
desłanych wierszach. Obawiamy stę <1 

swoją- skórę . 

Tadeusz Kaczmarczyk (Sopot). Tytuł 

humoreski („Pętelka z guziktem") bar­
dzo 4rafny: cztery bite strony maszyno· 
pisu, · a w rezultacie (rzeczywiście) -
guz~ t pętelka. 

Bom.<m Pax (Katowice) Nadesłał pan 
ktlka ·,;dowctpów teatralnych": 

Sex-appeal. 
Relżyser upomina aktorkę, aby' w sce­

nie milosnej pamiętała o sex-appeal'u. 
- Dobrze :- powiada aktorka - ale 

na czem to wlaśdwie polega? 
- Hm - rzecze rezyser z zakłopota­

niem - powinno stę odc,zuwać nagość 
pod pant toaletq. 

Więcej życia. 

Artysta. gra umierajqcego. Reżyser 
przyglojda się scenie z niezadowole­
niem, wreszcie - krzvczv: 

- Co robiszi-

- Zbrzydło mi życie pozagrol)owe 

wieszam się .. , · 

- Taka śmierć to do . 9'hrz~nul Wt&r 

pan więdej ,życ-ia w to utnteri:miel 

'Uwaga reżysera !nspiruje nas do uczy 
nienia następujqcej uwagi autorowi ac . 
wcipów: Włóż pan więcej p.Oroirsl-owoś· 
ci w swoje kawały! A przynajmniej 
przystrzyż im brodę. 

Z. E. (Łódź) Nadesłał p·an siedemna-
stozwrotkowy wiersz p. t. .„Wieczór": . 

Dziś wieczorem, tak' z niczego 
piszę sobie wiersze. 
M<rrzę, piszę - nic wielkiego: 
_ot, westchnienie pierwsze .. 

Jutro r<mo -przecie! wstanę 
i pójdę do biurą, 
lóiko będzie niezasłane 
a w skarpetce dziura. 

Znów w.oźnego I kolegów 
mrukll'wie. pozdr_owię, 

po tym spraWa pierwsza z brzegu 

herb.ma w połowie. 

Lecz dziś .jestem' w dziwnym staJtie 
dziwnym dla kasJera 
jakoś - ml na sercu ' ckliwo · 
i dusza Umiera.„. 

W udzieleniu odpowiedzi, taksujqcej 
utwór, wyręcza nas doskonale ta 'oto 

-zwrotka ;,Wieczoru": 
Z moJą glowq jest, niestety, 
dziwnie w nlepo1zqdku, 

- pqdłe rymy w nią się cisną, 
a myślom brak wątku„„ 

Seweryn t.uszczanowski (Toruń) „Pro. 

szę o szczerą; opinię co do rysunków, 
które zołq-ezam do listu". 

Dobrze. Niedobre. 
M. Sosnowski (Konin). Oświadczenie: 

„już nte będę do Was pisał, ponieważ 

wyjeżdżam do Francji" - bardzo nas 
zmartwiło. Chocic:llŻ z dwojga złego, ra· 
czej wolimy wyjazd. · 

Grzegorz Er. (Wcuszawa). Nie. 
„Gienl.'l: z - Tarnowa" „Dobfych rad" 

nte udztelqmy. -

f'. Kwiecińska (Wałbrzych) Niech panl 
nadeśle „próby". „Nadadzą; się" - za. 
mieścimy. 

Meny R. (ł.ódź) Bardzo nam miło, że 

„choćby biło i waliło, choćby grzmfoło 
i huczało - ja zawsze czytam ,,Rózgt". 

Ufamy, ie je pani r6wnleż czyta w 
spokoju i przy pogo-dzie 
~a·Pe (Radom) Czytając pańską b'.u­

m·oreskę, ukłoniliśmy się z szacunkiem. 
To nasza do.b'ra, stara znajoma. -

Rys, Lech Bagiński 
-:- Kostek, jak już jesteś na dachu, 

to zajrzyj do komina, bo mi się w ku­
chni dymi„. 

Nr 37 

Rys, Zbigniew Kiulin 
- Mówisz, żeś mnie nic zdradził, a -

dlac~ego nie . patrzysz prosto w oczy1 

. \ 

·7 

Rys. Józef Skonieczny 
- Ni~ch się panJ nie boi: ja Je'stem 

żonaty, nie .powiem -:-_ „ręce do góry", 

Rys . Zbi;,niew Kiulin 
- Jesteś 'szc;:: ;;śliwy w malżeństwieł 

- Zupełnie, tylko jedna rzecz ml 
.przeszkadza. 
-1 
- Moja żona. 

Rys. Lech Bagiński 
- Czy to kółko jeszcze panu potrzeb. 

ne1 
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~ Komunikat ~ 
§Funduszu im. Adeli Tuwim § 
~ pny Oddziale Ł6dzitim Związku ~ 
S Zawodoweg'o Literatów Polskich § 

] Dnia 19 sierpnia 1947 -roku ! 
s w rocznicę śmierci Adeli Tuwim s 
~ .Zarząd Funduszu otrzgmał od g 
-~Juliana ':(_uwima zł. 100.000,- ~ 
• jako. doroczną kwotę fondacyj- § 
ną do rozdziału pomiędzy znaj- ~ 
'dujących się w ciężkiej sytna- ~ 
cji materialnej literatów i wdów 
lub sierot po zmarłych pisa­
rzach. 

Zarząd Funduszu w osobach : 
Kazimierz Brandys, Seweryn 
Pollak i Stefan Z ółkiewski do­
kona rozdziału na posiedzeniu . 

w dniu 9 września b. r. ==.·=~' 
Zarząd Funduszu 

_im. Adeli Tuwim 
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